
Rok XXIII. Petroków, 8 (20) Stycznia 1895 r. Nr. 3. 

w m i ej s c u: 
rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . 1'8. 1 kop. 60 I 
kwartalnie . rB. - kop. 80 ! 

Cena pojedyńczego numeru I 

kop. 8. I 
z przesyłką: 

rocznie.. 1'8. 4 kop. 80 I 
półrocznie rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.IO 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. 8. od wier

·11 sza. Za reklamy i nekrologi 

I 
po k. 15 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.25 od wier- I 

sza petitu. I 
(Jeden wiersz szerokości strony= I 

4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodzi W każdą Niecizielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

Bim'o Redakcyi i ekspedycyja głów.na W oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogłoszenia przyjmIlją: W Piotr
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi .Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgal'llie Schatke, Fischera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. SochaczewiJkiej-prócz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. 
n Będzinie 

o Brzezinach 
o Dąbrowie 

• Sosnowcu 

• Janiszewski Stan. 
o Adam Mazowita. 
• Waligórski Karol. 

w Łasku 
" Łodzi 
• Rawie 

" Radomsku 

W. Grass. 
B. Londyilski. 
Hipolit Olszewski. 

{
Walenty Ligocki. 

o Myśliński Feliks . 

Dr. medycyny Sto Rontaler, po dłuższej pra
ktyce na klinikach za.gr., zamieszkał \V Ło· 
dzi. Chol·ob,. uszne, nosowe i gardlane. 
Zawadz)ia 8, I piętro, przyjmuje od 9-11 r. 

• Jermułowicz. 

i z uznaniem ich, zamiast pozbawienia wszy- I spraw wewnętrznych i jenerał-gubernato
stkich praw stanu, za pozbawionych w myśl rom irkuckiemu i nadamurskiemu po przeko
art. 43 ust. o kar. wszystkich szczególnych naniu sie o dobrem sprawowaniu sie ska-
praw osobiście i z przywileju stanu pozy- zanycb. • • 
skanych praw i przywilejów, jedakże bez 15) Skazanycb lub mających być skaza-

lUit'osław Lipski-\\'etel·ynat·z zamie- przywrócenia praw do majątku. nymi za przestępstwa, spełnione po dzień 
szkał w Sosnowcu, dom Numbm·ga. (3-2) 12) Skazanym na cieżki.e ro~oty, którzy dz~siejszy w epoc~ niepełn?l~tn?ści, na. cię-

i od 3-4.p. p. (4-2) 

NAJWYŻSZY MANIFEST. 

przez dobre .sprawowanie SIę i pIlność w pra- żkle .rob?ty z termmem ~nIeJ m~ 4-le.tmm
cy .okażą SIę godnymi pobłażania, zmniej- od CIężkI?h robót uwolmc! z zal.lCzel1lem do . 
szac wyznaczone przez sąd terminy ciężkich kategoryj ~esłanycb na oSIedlen.le. 

Z BOŻEJ ŁASKI robót o jedną trzecią, ciężkie zaś roboty 16) UlgI, nadane. prz.ez nil1lejszy Mani
z terminem nieograniczonym zamieniać na fest skazanym ~a męźk.Ie I'oboty aresztan-

MY MIK OŁAJ II gi terminowe 20-letnie. Łaska ta rozciaga sie tom z kategoryj oddZIałów 'poprawczych 
, - 'także i na osoby, które będą skazane n~ i zesłanycb na osiedlenie, nie ograniczają 
Cesarz i Samowładca Wszec~rossfjs~i, zesłanie do cieżkicb robót za przestpstwa praw wspomnianycb osób do korzystania 

spełnione do d;iś dnia. ' z terminów skróconych i ustępstw, przyzna-
Król Polski, Wielki Książę Finlandzki, 13) Zesłanym, którym nadano jnż ozna- nych im przez Najw!żej zat~jerdzon~ w d~ . 

.i t. d., i t. d., i t. ą. czone w punktach ll-ym i 12-ym niniejszego 7-ym maJ~ 18.94-go l. przepISy o. poclągamu 
Oznajmiamy wszystkim Naszym wiernym pod- artykułu IV-go ulżenia losu w Najmiłościw- ares~tantow. l zesłan~ch do r~bot prz.y ~~-

danym: szym Manifeście z 15-go maja 1883 r. dOWIe średnIego oddZIału koleI syberYjskIeJ. 
(dalszy cicw)· i Imiennym Najwyższym Ukazie z d. 17-go V. Osoby, które spełn~ły przeciwne pra-

.1~) Wszystkim, którzy spełnili po dzień kwietnia 1891 r., przyznać ulgi następu- w~ cz;yny lub dOp~ŚCl}y SIę pogwałce~ ob 0-
dZISIejszy przestępstwa i wykroczenia, za jące: wIązujących przepIsów,. za~ co podlegają lub 
które karani będą zesłaniem na zamieszka- a) zesłanym do cieżkich robót-skrócić podległy grzywnom pIemężnym, nakłada
nie w Syberyi lub do gubernij odległych, termin robót o rok jeden; nym drogą ~dmintstracyjną - uwoh~ić od 
oprócz syberyjskich, oraz skazanym lub od- b). zesłanym na osiedlenie, którzy pozy- !ychże przywlc~ W .tych sa:mych rozmIarach 
bywającym obecnie powyższe kary-nadać- skalI już prawo zaliczania się do w}ościan- l z temI sameml wYJątk~mI, które ~skazane 
zesłanym do oddalonych gubernij państwa pozwolić na; zapisywanie się do miejskich byly w J.lu!l~tacb I, 4 1.5 poprz~dm~go art. 
oprócz syberyjskich po upływie dziesieciu mieszczańsklcb gmin Syberyi w razie zgo- IV-go nlmeJs~ego Ma;mfestu, Je~eh tylko 
lat, a zesłanym na zamieszkanie do Sybe- dzenia się tych ostatnich, jednakże bez pra- grzywny te. me ulega~ą umorzemu w wY~
ryi po npływie 12 lat od czasu przybycia ich wa wjazdu w granice Rosyi europej8kiej, s~y~ stopmu ~edług mnych artykułów m
na miejsce zesłania-prawo swobodnego za- aż do czasu upoważnienia ich do tego drogą l1leJszego M.a~llfe~tu. Na tych sa.myc~ z~sa
mieszkania w granicacb Rosyi europejskiej wskazaną przez Naj wyższy '"Manifest z dn. ~ach uwa.ImaJą SI~ tak od grzywIe~, Ja~ lod 
i azyjatyckiej .z wyjątkiem stol\c i gubernij 15-go maja. 1883-go r. i Najwyższy Ukaz sledztwa.l sądu o~obYi ~tóre ,uchylili SI.ę . o~ 
stołecznych i bez przywrócenia praw. Ze- .z d. 17-go kwietnia 1891-go r.; a tym, któ- odbywan~a po~mno~CI WOJskowej, Jez~1I 
słanym zaś na osiedlenie do Syberyi lub do rzy już pozyskali prawa zapisywania się do zg~o.s~ą SIę W CIągU Jednego roku od dma 
gubernij oddalonycb oprócz syberyjskicb, miejskich mieszczańskich g.min Syberyi - dZIsIeJszego.. . . ., . 
z zamkięciem lub zamia~t onego z wyzna- skracać termin czternastoletniego obowią- VI. OficYJahstow leśnych l strazmków 
czeniem stałego pobytu w określonem na za- zkoweO'o przebywania. w Syberyi o rok lasów skarbowych, departamentów leśnego 
mieszkanie miejscu, oprócz tego skrócić czas jeden. b i górniczeg.o, gabi~etowycb, Cesars~ic~, pa-
zamknięcia i stałego zamieszkania o jedną c) zesłanym na Syberyję lub do gubernii łaeowyc~ I apanazowJ:ch lub w r~zle meza-
trzecią. oddalonycb oprócz syberyjskich, oraz osiedle- mo~nośCI tych ostatmch, wło~CIan wszy-

11) W celu ulżenia losu osobom, które nie w Syberyi według przepisów z d.23-go stklCh n~z~, .uległych .lub ulegają?ycb .gr~y
spełniły do dziś dnia przestępstwa, pociąga- listopada 1853-go r.-po uwolnieniu ich od wnom plemęznym za me~opat~zeme, ~IewIa
jące 1-a sobą zesłanie na osiedlenie; osobom, zesłania na mocy Najmiło$ciwszego Ma- domo. przez kogo do. dZIŚ dma spełmonych 
obecnie skazanym na tę karę lub ją odby- nifestu z d. 15-go maja 1883-go r. i Najwyż- tr~ebI~ży leśnych, l~bIDny~~ pogwałceń obo
wającym; osobom, przechodzącym teraz szego Ukazu z d. 17-go kwietnia 1891-go r.- wIązu.Jących praw l prz~pI~OW, dotyczącJ:ch 
z ciężkich robót do kategor:>:j zesłanych pozwalać na wydawanie pasportów bez na- tych !~sów - od wy~lllem?nycb .grzywle!! 
osiedleńców, oraz mającym byc przeprowa- zywania icb "z zesłanych" oraz bez adnota- UW:01I?-IC. Ła~ka ta. meroz~Iąga. SIę. na o~
dzonymi z ciężkich robót do wymienionej cyj o pozostawaniu po.d sądem i bez czerwo- cYJahstó.w lesnycb l straż.Dlków, ś'Yla~o~le 
kategoryi, jeśli spełniły przestępstwo do' nych liter, świadczących o pozbawieniu pozwalaJący~h komukolWIek gwa~cJć. Istme
dnia dzisiejszego-skracać wyznaczony przez praw; tym zaś pośród nich, którzy pozyskali Jące w wydZIale leśnym postanowIema. 
prawo do przeprowadzania zesłanych na już na mocy art. 5 punktu c. Najwyższego VII. Spadkobierców osób winnych oraz 
osiedlenie do stanu włościańskiego termin Ukazu z d. 17-go kwietnia 1891-go r. prawo osoby, podlegające odpowiedzialności wsku
dziesięcioletni, tym z pośród nich, którzy otrzymywania po upływie terminu zesłania tek niezamożności winnycb, na które roz
w ciągu czterech lat prowadzili się dobrze pasportów bez wymienionych uwag, ale po- ciągają się ulgi, wskazane wyżej w pun
i zajmowali się pracą pożyteczną; zesłanym zostają jeszcze'~ Syberyi--skracać termina ktach 7 i 8 art. III niniejszego Manifestu
zaś na osiedlenie, przebywającym na ze- obowiązkowego tam przebywania o jeden uwolnić od odpowiedzialności pieniężnej 
SI<łDiu mniej niż 14 lat, pozwalać na wy- rok.· . wobec skaruu, jezeli od czasu występnego 
bieranie miejsca zamieszkania z wyjątkiem 14) Zastosowanie ulg, wyjaśnionycb wy- czynu do dziś dnia upłynęło lat 10. 
stolic i gubernij stołecznych z oddaniem icb żej w punktach 11, 12 i 13-ym artykułu IV-go VIII. Skazanym po dzień dzisiejszy za 
na 5 lat pod dozór miejscowej policyi pozostawiamy, według atrybucyj ministrowi włóczęgostwo, którzy wyjawią swój zawód 



i stan, po sprawdzeniu tego przez sąd mIeJ
scowy, pozwolić na powrót do ich gmin, lub 
pozwolić na zapisanie się do innych gmin, 
jeżeli te lub inne gminy wyrażą na to zgodę; 
osobom zaś, nieobowiązanym do zapisywa
nia si<i do gmin, pozwolić na powrót w gra
nice Rosyi europejskiej z wyjątkiem stolic 
i gubernij stołecznych. 

IX. Osobom, zesłanym lub mającym być 
zesłanymi na Syberyję drogą administra
cyjną z wyroków gmin, zapadłych do dnia 
dzisiejszego, oraz l1ieprzyjętym przez gminy 
po wycierpieniu kary 'za przestępstwa, speł· 
nione do dziś dnia, jeżeli osoby te prowadzą 
się dobrze. POZW ALAl\1Y, po trzech latach 
od chwili zamieszkania w miejscu osiedlenia, 
na dozwolone przez prawo (art. 520 ust. 
o zesł., wyd. 1893-go r.) przejście do innych 
gubernij i gmin z wyjątkiem tylko tych, 

. z których są wydalone. 
X. Mieszkańcom Kaukazu, wysIanym 

z rozporządzenia zwierzchniej władzy kau
kazkiej za ogólno kryminalne przestępstwa 
i występne prowadzenie się, osiedlonym 
w Syberyi i w gubernijach Rosyi europej
skiej, z warunkiem dobrego ich sprawowa
n\a się na osiedleniu, nadać: wysłanym bez
terminowo -po upływie 12 lat, a wysłanym 
z terminem wyżej niż 5-letnim--po upływic 
5 lat od czasu wyslania, prawo wybrania 
miejsca zamieszkania z wyjątkiem stolic, 
gubernij stołecznych i kraju kaukaskiego, 
w którym pozwolenie zamieszkania będzie 
zależnie od opinij zwierzchniej władzy ka-
ukaskiej. (d. n.) 

--c+>--

Założenie w mieście naszem uomu pracy
to najdawniejszy i najbardziej umiłowany 
projekt tutejszego Towarzystwa Dobroczyn
ności dla Chrześcijan. Już pierwsza Hada 
Zarządzająca tegoż, w r. 1885, niejednokro
tnie na posiedzeniach swych debatowała 
nad środkiem urzeczywistnienia tego proje
ktu, słusznie widząc w nim nietylko jedyny 
środek ukrócenia żebractwa, ale i dostarcze
nia pracy każdemu poszukttjącemu jej bie
dakowi. Szczupłość ówczesnych funduszów 
towarzystwa, nie przenoszących rs. 4,600 
wraz z dochodami, nie pozwalała oczywiście 
ani marzyć o spełnieniu tego naj pilniejszego, 
zdaniem ówczesnej Rady, i najważniejszego 
jej zadania. Nie przypuszczaliśmy jednak, 
że dopiero w końcu r. z. t. j. w }) lat od owej 
chwili spełnionem ono zostanie!.. 

OEKItUl 
VT klasto:rze J"asnogó:rski:rn. 

W zachodniej części zabudow<lń klasztor
nych, między bastjonami Lubomirskich i Mor
sztynów, przy wykutej nie tak dawno bra
mie podjazdowej, zwraca uwag<i zwiedza
jących t9 pamiątkvwe miejsce, obszerny 
gmach murowany, frontem zwrócony ku 
dziedzińcowi klasztornemu, tyłami zaś swe
mi zagłębiony w nasypy ziemne fortecznych 
wałów. Gmach ten- to zhrojownia czyli tak 
zw. dawniej z niemiecka "cekauz" (Zeug
haus), budynek przeznaczony na skład bro
ni i wszelkich "efektów" wojennycll. Wznie
siony na piętro, okna ma silnie okratowane, 
a zamczysta jego brama u szczytu nosi śla· 
dy wyrobionej z kamienia armatury, nada
jącej, wlaściwą przeznaczeniu, marsową po
stać gmachowi. Powstania jego trudno 
oznaczyć datę; prawdopodobnie dźwignął go 
w r. 1621 budowniczy królewski, zesłany tu 
przez Zygmunta Wazę, aby ciche dotąd 
schronienie zakonników, przekształcił w sil
ną, pograniczną od Szlliska, warownię. 
W obszernem wnętrzu zbrojowni, złożone 

TYDZIEŃ 

Pierwsze rs. 400 na otwarcie domu za
robkowego w Piotrkowie ofiarowane zosta
ły w r. z. na ręce p. Gubernatora, przez 
głośnego z dobroczynności swej protojereja 
kronsztackiego Joana (Ilicza Siergiejewa), 
do której to kwoty magistrat tutejszy postano· 
wił dodać z kasy uliejskiej rs. 1000.(*) Wów
czas to dOłlieI'o Rada Zarządzająca towarzy
stwa zaję a się opracowaniem szczegółowej 
dla rzeczonego domu instrukcyi, którą za
twierdziła na posiedzeniu swem w dniu 16 li
stopada ] 893 r. Instrukcyja ta następnie 
zatwierdzoną została i przez Radę guber
nijalną dobroczynności publicznej w dniu 24 
stycznia roku zeszłego. 

Od chwili jednak zatwierdzenia jej i wy
drukowania przez nas w ~~ 8 "Tygodnia" 
r. z., do otw~lJ'cia domu pracy w Piotrkowie 
zbiegło blizko 11 miesięcy; otwarcie to bo
wiem nastąpiło przed miesiącem, w dniu 13 
grudnia r. z. 

"Zadaniem domn za?'obkowego - mówi 
instrukcyja-jest dosia?'czenie osobom ubogim 
a zdolnym do p?'acy i chcącym pracowa6, 
za?·obku. Dom zarobkowy daje ubogim 
w porze dziennej przytułek i pracę, od~o
wiednio wynagradzaną, ale obowiązkową . 

"Prawo wstępu do domu zarobkowego 
przysługuje miejscowym ubogim wszelkich 
wyznań chrześcijańskich, bez względu na 
płeć, wiek, stan i godność; wyjątek stano
wią dzieci do lat 12-u, obłąkani i dotknięci 
chorobami zarażliwemi". 

"Wybór rodzaju zajęć w domu zarobku, 
stosownie do liczby pracujących i zasobów 
materyjalnych instytucyi, zależy od Tow. 
Dobroczynności dla Chrześcijan, z uwzglę
dnieniem: a), by zajęcia te nie wymagały 
szczególnego uzdolnienia specyjalnego i b), 
by wyroby domu zarobkowego miały zbyt 
zapewniony. Op?'ócz zajq6 ~v ob'rl}bie d()17l,u, 
pmcuJący ~v tymże, na żądanie osób t?'zecich, 
mogą ~tdawa6 sil} do nich na roboty p?'ywa
tne, i tV takim ?'azie, wysokoś6 wynagrodze
nia, które p?'ac1tjqcy mają pobiera6 do ?'qk 
swoich w całości, zależy od ich 'I.tmowy z pm
codawcami" . 

Widzimy zatem, że dom pracy-jakeśmy 
to zaznaczyli na wstępie-ma cel podwójny: 
1-0) powstrzymanie po domach wszelkiego 
rodzaju włóczęgostwa próżnujących żebra
ków, przez dostarczenie im odpowiedniej 
pracy i, eo ipso zarobku, 2-0) pośrednictwo 
pomiędzy szukającymi pracy a jej dostar· 
czycielami. 

(*) Pierwszy otlaro<lawca nadesłał następnie 
drugie 400 rs. 
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Idea, powtarzamy, prawdziwie i jedynie 
humanitarna, rozumna i postępowa w dzie
dzinie filantropii!.. Publiczność, stawiająca 
dotąd działaniom dobroczynności naszej 
w zakresie wsparć doraźnych, zarzut ni era
cyjonlllności i bezprodukcyjności, powinna 
teraz odrazu zrozumieć wartość domu za
robkowego i otoczyć go szczególniejszą swo
ją opieką· Niemniej uczynić to powinna i Ra
da zarządzająca. 
Więc na publiczności ciąży oczywiście: 

obowiązek tak chętnego składania ofiar na 
dom pracy, jak chętnie je $kłada na wpisy 
uczniowskie; obowiązek nie dawania nikomu 
żadnych datków ale składania ich na dom, 
pracy; dalej, obowiązek kupowania w domu 
Pl'acy wyrabianych w niem, jak teraz słomia· 
nek imioteł, II w następstwie wszystkiego te
go, co będzie w nim wyrabiane; wreszcie, obo
wiązek zamawiania p?'acy np. oddawania 
pierza do zdarcia, worków do reparacyi, za
mawiania ludzi do mycia podłóg, do uprzą
tania podwórzy, do pielenia i uprawy ogro
dów, rozrzucania na wozu, grabienia, graco
wania etc. etc. 
Obowiązkiem zaś Rady zarządzającej, 

jest: znieść ze swej strony wszelkie da
tki dawane dotąd tym, co mogą cośkolwiek 
1'0 bić, by nauczyć ich pracy; starać się o wpro
wadzenie jak najróżnorodniejszych robót, 
jak oplatanie butelek, robienie koszyków, 
kapeluszy słomkowych, wyplatanie kszeseł, 
wycinanie ramek naj prostszych etc. etc.; da· 
lej, wywiadywać się od jednych biednych 
o istnieniu innych, żwłaszcza wstydzących 
się żebrać, i tych ostatnich, w razie potrzeby, 
rozkategoryzować; wogóle -prowadzić rzecz 
energicznie, przypominać publiczności i 
w~ajemniczać ją w myśl przewodnią istnie
nia instytucyi, by się wzajemnie obsługi
wały. 
Mają również i biedni obowiązek wzglę

dem domu zarobkowego: wyrzec się nałogu 
próżniactwa, jak najliczniej zgłaszać się do 
domu pracy po zajęcie i-pracę dostarczaną 
sobie wykonywać sumiennie. 

Gdyby te wszystkie, wyż wyszczegól
nione wzajemne obowiązki, były spełniane, 
niedługo mielibyśmy w Piotrkowie tak ży
wotną w domu zarobkowym instytucyję, 
jakiej dotąd jeszcze nie mamy! .. Miejmy na
dzieję, że się to stanie. 

A teraz, na zakończenie, notatka informa
cyjna: 

Dom pracy pomieszczono tymczasowo 
w suterenach pod tanią kuchnią, przezna
czyVfszy jedną stancyję na oddział męzki, 
drugą na żeński, trzecią na skład wyrobów, 
czwartą na mieszkanie dozorcy. Dotąd, 

były zapasowe armaty i moździerze, zdobne rządku w niej nie było, skoro na odgłos 
w herby królów i magnatów, którzy w ofie- wkraczających w r. 1702 zastępów Karola 
rze składali je Bogarodzicy; tuż obok leżały XII, wytoczone z arsenału działa forteczne 
stosy kul żelaznych i kamiennych, dalej za- okazały się po większej {lzęści nieużyteczlle
pasy saletry i prochów w beczkach, wiązki mi, i dopiero pomoc Stan. Warzyckiego l\1ie
knotów i in. do armat "potrzeby". Znalazłeś cznika Koronnego, wyprowadziła przeora: 
tu moc wielką przygotowanych przez kowali z prawdziwego kłopotu. Mąż ten pobożny, 
t. zw. "niedźwiadków", z których jeden za- obawiając się o bezpieczeństwo cudownego 
ledwie zachował sie dotad w skarbcu kla- obrazu, na jego obronę przysłał z pilickiego 
sztornym, i jako osobliwo~ć ówczesnych "for- zamku własne armaty, co z czasem stało się 
telów" wojennych, jest pokazywanym. "By- powodem gorszącego pracesu z suksesorami 
ły to-że użyję słów kronikarza·-kolce żela- Miecznika. Zięć jego Ludwik Pociej, woje
zne, na 3 ab() 4 rogi ostre nakształt wodne- woda wileński i hetman wielki litew., zażą
go orzecha, które po polu kładli w tajemne dał w r. ] 724 zwrotu takowych, dowodząc, 
mi~jsce, zkąd nieprzyjaciel ciągnął, a gdy że nie były darowane, ale tylko pożyczone 
przyszli na one miejsce, konie sobie na nicz do chwilowej obrony klasztoru. Sprzeczka: 
pochromili.*)" Sciany zbrojowni zawieszone ta, gdy prowincyj al utrzymywał przeciwnie 
były rozmaitego rodzaju orężem; oko wojo- .że były darowizną, ciągnąc się przez lat 
wnika lubowało się widokiem złocistych ka- kilka, oparła się, za staraniem samej Pocie
?'acen lub kolczyclz zbroi, starożytnych kusz jowej, o Nuncyjaturę i skończyła się na wy
do rzucania pocisków i świeżsżej doby ogni- daniu jej przez Paulinów w r. 1729 wszy
stej broni, której zapas był tak wielki, że stkich arma.t.**) W połowie zeszłego wieku, 
nietylko wystarczał załodze, lecz w razie ogłądał "cekauz" klasztorny X. Kitowicz, 
potrzeby, mógł być rozdany tym z okuli- i taki nam jego-acz smutny-pozostawił 
cznych mieszkańców, którzy chronili się opis. "Armaty częstochowskie były bardzo 
w czasie trwogi pod osłonę fortecznych. IDU- porządne i było ich do kilkaset spiżowych 
rów. Pomimo tej o bfitości uzbrojenia, po- i żelaznych, ale osady tych harmat hyły 

*) M. Bielski. Sprawa rycerska st. 214, wyd. **) M. Baliński Pielgrzymka pąfllika XiX uieku. 
Wójcicki ego. Warszawa 1847 str. 376-7. 



w miarę zgłaszania się kandydatów, dano 
pracę w oddziale męzkim dwóm biednym 
przy robocie mioteł (których na składzie 
znajduje się 184 sztuk), i dwóm przy wyr9-
bie słomianek. W oddziale ' żeńskim 9.sta
rych kobiet zajętych jest darciem pierza. 

Dom PFacy zostaję pod bezpośrednim ' za
rządem Tow. Dobroczynności, ze skJadu 
którego wybrano w dniu 11 grudnia z. r. 
na głównego opiekuna, p. Felicyjana Kę
pińskiego, na jego zastępcę p. Ludwika 
Krzemieniewskiego, a obowiązki opiekuna 
honorowego przyjął p. Wł, Zaleski. Dozorcą 
naznaczony jest p. Julijan Kolaszewski. 

M.D. 
---~+, .. ---

Samorząd Gminny. 

'rYDZIE N 

zapobiegawczy przeciwko nieprzyjaznym 
dla siebie uchwałom, ułożony przez pisarzy, 
polega na tern, że nie obliczają ściśle gło, 
sów przy niezgodności zdania w gromadzie 
i zapisują jako prawomocne postanowienie 
wolę mniejszości, jeżeli to zgadza się z ich 
osobistą korzyścią. 

W ten więc lub w inny sposób, niewybie
ralny pisarz przy istnieniu samorządu gmin
nego rządzi gromadą despotycznie, a rzadko 
kiedy z rzeczywistą dla niej korzyścią. 

Czyjaż jest wina takiego stanu rzeczy?
Jak zwykle, tak i w tym razie wszystkich 
potrochu: przedewszystkiem winna jest sa
ma gromada za nierozważny wybór swoich 
przedstawicieli, za uboczne czynniki, wpły
wające na przebieg owego wyboru, za brak 
odwagi u lepszych jednostek wypowiedze
nia swego zdania przeciwnego opinii krzy
kaczy, za te wszystkie nakoniec niebaczne 
swe czyny, które płyną z innych pobudek, 

(dalszy ciąg, patrz N.! 2.) np. z braku ogólnej oświaty. 
Gromada, jako jednostka zbiorowa, opró'cz Oprócz gromady, za skutki złego samo-

dla wyboru swoich przedstawicieli, odbywa rządu niemala wina cięży na jej przedsta
co pewien przeciąg czasu inne jeszcze zbio- wicielach , podejmowanie się spełnienia obo
rowe zebrania pod prezydencyją wójta, na wiązków, których gruntownie zrozumieć, 
których zapadają tak zwane uchwały, obo- a co zatem idzie i wykonać dobrze nie są 
wiązujące potem cały ogół gminy. Krzyka- w stanie-jest rzeczą co najmniej lekko
cze gminni tutaj właśnie mają najwięcej myślną; nadużywanie położonego w sobie 
pola do wykazania dbałości o dobro ogólu. zaufania, wyzyskiwanie interesów ogółu na 
Pod ich to wpływem zapadają takie cieka- korzyść osobistą, zaniedbywanie spełnienia 
we uchwały, jak naprzykład: zbyteczność swoich obowiązków-inaczej jak zbrodnią 
szkoły w gminie (gdyż ona absorbuje dzie- nazwać się nieda. 

3 

ogółu, stronność, sprzedajność, zła wola 
w nadawaniu kierunku sprawom ogólnym, 
zasIani,anie się swoją biernością i zrzucanie 
odpowiedzialności na firmowego przedsta
wiciela gmiuy w razie ujawnienia nadużyć
oto są sprawki pisarza; czyniące go najwin
niejszym może za wszystko złe, jakie się 
dzieje w gminie; 

T;tk się przedstawia w ogólnych zarysach 
ponury ten obraz stosunków gminnych. Nie 
przeczę ·bYlllljmniej, że i na tem slllutnem 
tle znajdują się jasne i świetlane punkta, że 
są gminy rozumnie korzystające z pełni 
przysługujących im praw i przywilejów, 
gdzie wójt, pisarz i cała gromada ma jedy
nie dobro ogółu na celu; ale do dziś dnia 
niestety gminy takie nie stanowią wię
kszości, a raczej są rzadkiemi wy jatkami, 
godnemi jak najszerszego naśladowąnia. 

Nie z przyjemnością poruszyłem drażliwą 
tą kwestyję; miałem na celu wskazać jedy
nie, że za skutki złego samorządu gminnego 
nie sama tylko gromada winioną być może, 
że ogólna ciemnota ludu jest jedną z głów
nych przyczyn większości nie bacznych jego 
czynów i że ani sam system samorządu nie 
jest tak złym, ani lud takim zepsutym, 
jak to w~elokrotnie słyszeć się daje. W. 

----c+)----

z S i e l c a. 
(pod Sosnowcem). 

Przepowiednie obserwatoryjum.-Oświetleuie ele
ktryczne;-Wzrost huty .Katarzyna" .-Nowy pro
dukt fabryczuy. -Przeniesienie biura ekspedycyi 
towarowej.-Gazety i pisma w Hotelu .Sielce".
Przedstawienia na korzyść budowy kościoła W So-

snowcu. 

ciom czas potrzebny do pracy), niezgodzenie A intelig·encyja wiejska (obywatele ziem
się na przeprowadzenie szosy (ażeby konie scy) czyż także jest bez winy? Wszak jej 
się nie podbijały), domaganie się usunięcia także służy prawo głosu na zebraniach gro
zarządzeń sanitarnych i szpitali (gdyż kogo madzkich; czemuż więc zawsze świeci ona 
ma wziąć Bóg, to i tak weźmie): zbyte- swoją nieobecnością; czyż nie znajdzie ona 

'czność gminnych pełnomocników (ażeby ci kilku słów rady dla tych "dzieci pełnole
nie nadużywali swej władzy), i tysiące temu tnich", którzy, że błądzą, sami o tern nie 
podobnych. Bardzo często zdarza się, że wiedzą? Że rady i wskazówki jej najlepsze Życzą.c" Tygodniowi" by z rokiem no
zebranie gminne, nie powziąwszy żadnych nie zawsze życzliwie zostają przyjmowane, wym znalazł się w ręku każdego inteligen
stanowczych postanGwień, rozchodzi się zu- sprawić to może przykrość głęboką; lecz tniejszego mieszkańca gubernii piotrkow
pełnie, a najpilniejsze i najważniejsze nieraz nie jest to jeszcze dostatecznem tłomacze- skiej, rozpoczynam korespondecyję, od po
iBteresa gromadzkie odkładają się z mie- niem opieszałości jej w tym względzie. dzielenia się z sz. czytelnikami wiadomością 

'siąca na miesiąc i idą potem zupełnie w za- Z dziesięciu dobrych rad udzielonych, niech meteorologiczną, jaką podało w "Dzienniku 
pomnienie z uszczerbkiem dla dobl'a gminy. jedna tylko będzie przyjętą: to już będzie dla wszystkich" obserwatoryjum astrOl;lOmicz
Zdarza się i przeciwnie: jeżeli jaka uchwała sukces nielada. Początek zawsze jest tru- ne warszawskie. Zapowiada nam się podobno 
gromadzka zapadnie nie po myśli pana pi- dny; ale, raz uzyskawszy wiarę gromady, nietęga zima, dżdżyste lato, powabni~jsza 
sar za lub wójta, wtedy oni spisują protokół że pragnie się jej dobra, można potem nie- nieco jesień-średnie urodzaje!.. 
owej uchwały nie natychmiast, jak być po- jeden błąd sprostować, niejedno zasiać do- Roboty prowadzone około elektrycznego 
winno, lecz odkładają to do czasu później- bre ziarnko, które z czasem plon obfity wy- oświetlenia kopalni "Renard" i młyna paro
szego, pozwalając tym sposobem rozejść się dać nie omieszka. Chociażby nawet i żadna we go w Sielcu już ukończone i światło fu n
zebraniu bez podpisania protokółu. Wyra- rada wysłuchaną nie była, nie ma się pra- kcyjonuje tak na zewnątrz jak też i w biu
chowanie takiej manipulacyi polega na tern, wa zaniedbywać tego, co powinno się uwa- rach powyższych zakładów. 
że po rozejściu się gromady, do późniejszego żać za najświętszy obowiązek. "Czyń każ- Huta Katarzyna buduje drugi piec wielki 
podpisu protokółu rzadko zbiera się dosta- dy w swym kółku, co każe Duch Boży, do produkowania surowca; piec ten za kił
teczna ilość członków i uchwała przez to a całość sama się złoży". - Przyswajanie ka tygodni ukończonym zostanie.-Wybudo
przestaje być prawomocną. Drugi sposób władzy i używanie jej w celach wyzysku wano również drugi nowy piec t. z. "Mart y-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

stare i wypruchniałe, wyjąwszy kilkanaście glinką, a potym gdy na miejsce glinki 
pomiernych, z których dawano ognia pod- weszła kreda w użycie, onąż farbowanym. 
czas jakich uroczystości, albo salutacyi wiel- Broń stanowił: karabin z flint pasem rze
kich panów, obraz Matki Boskiej Częst.o- miennym, tak jak pas u ładownicy farbo
chowskiej odwiedzających; trz'ysta harmat wartym; przy boku pałasz krótki z mosię
i moździerzy leżało na ziemi bez osad, bo żnym gefesem i bagnetem, który stawając 
pokój ciągły pod panowaniem Augusta III na szyldwachu zakładano na karabin; po 
kwitnący, nie pobudzał nikogo do przygo- odbyciu stacyi zdejmowano. Komendantem 
towań wojennyr,h, dopieroż zakónników najstarszym garnizonu był ks. Paulin, do 
w rzemiośle wojennym niewyćwiczonych, którego co wieczór po zamknięciu fortecy 
lubo mieli dwa starostwa: kłobuc;kie i brze- klucźe od bram odnoszono. On do tej gar
zińskie, na konserwacyją fortecy i garnizonu stki wojska wydawał ordynanse i parole, 
w dobrym stanie, od Rplitej nadane. Nie zawiadywał harmatami, amunicyją i tym 
schodziło także fortecy częstochowskiej na wszystkim, co tylko do kommendanta fortecy 
amunicyi wszelkiego rodzaju: bomby, kule należeć powinno. Kiedy wjeżdżał do forte
wielkie, kartacze, kupami leżące po wałach cy, albo z niej wyjeżdzał, bito przed nim 
widzieć się dały; oprócz tych, kazamaty t. j. werbel i stawano do parady, jak zwykli 
lochy podziemne, onemiź napełnione były. czynić iołnierze wojskowym komendantom 
Prochu nie było nadto; iż tylko do pewnego świeckim. Też same honory czyniono gene
czasu konserwować się może, przeto wiel- rałowi zakpnu 1 prowincyjałowi, kiedy wi
kich jego zapasów nie czyniono. Często- zyto wał klasztor i przeorowi miejscowemu, 
chowski żołnierz nie był liczny; cały garni- wiele razy pokazał się u bramy. Wreszcie 
zon składał się najwięcej z 80 żołnierzy pi e- dla nikogo z dystyngowanych gości nie 
szych i kilku oficerów. Umundurowanie by- szczędzono tych wojskowych salutacyj, któ-

,lo następujące: czerwona suknia zwierzchnia, re były polityczną że.braniną; albowiem osta
kamizelka i spodnie granatowe i guziki cy- tni żołnierz stojący w szeregu nigdy nie 
nowe białe, kapelusz bez galona; na nogach omieszkał zdjąć kapelusza z głowy i wy
trzewiki i kamasze, do codziennego użycia ciągnąć go ku przejeżdżającemu, aby 'reń 
czarne, do parady białe. Ładownice skó- wrzucił jaki pieniądz dla garnizona, Zoł
rzane czarne, na pasie rzemiennym żółtą nierz stojący na szyldwachu podobnież przed 

każdym dobrze ubranym jedną ręką pre~en
tował broń, a drugą ręką wystawiał kape
lusz, w który co dostał, już było jęgo szczę
ściem do podziału nienależącem. Zołnierzy
ska te częstochowskie były po większej 
części stare dziady, w innych regimentach 
wysłużone, do Częstochowy jakoby na ła
skawy chleb przyjęte. Tegoż gatunku byli 
oficerowie. "*) 

Stan takiego nieładu ustał z r. 1783, gdy 
król Stanisław August, za inicyjatywą puł
kownika Koma.rzewskiego, utrzymywaną 
dotąd przez przeorów klasztoru komendę 
twierdzy Jasnogórskiej, osobnemu wojsko
wemu dowódzcy oddać polecił. Służba bo
wiem przy armatach-puszkarze, stanowią
cy główną obronę warowni, w miarę postę
pującej reorganizacyi armii, utraciła picr
wotny charakter cechu rzemieślniczego 
i przeobraziła się w kompaniję garnizonową, 
która wkrótce pod wodzą legijonisty Sztuar
ta, miała złożyć dowody swojego męztwa. 

Micha~ Rawicz- Witanowski. 

- --0---

*) J. Kitowicz. Opis obyczajów zwyczaiów ta 
Al/g. 111. Lwów 1833 II 32-33. 
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nowski" do predukcyi stali, a od kilku mie
siecy puszczona w ruch przy tejże hucie rur
k;wnia, nader pomyślnie się rozwija. 

W rzeczonej fabryce wyrabianą też jest ce
gła ze szlaki żelaznej, odchodzącej z wiel
kiego pieca. Według opinii rzeczoznawców, 
cegła ta jest nader podatnym i trwałym do 
budowy materyjałem, prl.ewyższającym ce
głę zwyczajną, wypaloną z gliny, a przytem 
kolor jej, więcej biały, estetyczniej przed
stawia się dla oka; ma ona też liczilych na
bywc6w. Szlaka, odchodząca z wielkiego pie
ca, wypuszczaną zostaje do urządzonego w 
tym celu koryta, napełnionego zimną wodą 
i wraz z nią spły.wa do wykopanego w ziemi 
dołu. Przy spadaniu do wody i ochłodzeniu się 
w niej, szlaka rozsypuje się na proszek; po 
wydobyciu z dołu tak sproszkowanej, mię
sza się ją z wapnem i-z tak urobionej ma
sy, prasuje się w specyjalnej maszynie cegła, 
która na powietrzu przesycha, twardnieje 
i staje się zdatną do budowy. Ma ona tę 
zaletę, że im dłużej pozostaje na powie
trzu, tern więcej staje się twardą .. 

Biuro ekspedycyi towarowej d. ż. w.-w. 
mieszczące się na przystanku Gzichów, zo
stało przeniesione d9 domu nawprost fa
bryki p. Schona l!a Srodulce, z czego nie
bardzo zadowolone są fabryki sieleckie, 
zmUSMne znacznie dalej udawać się dla za
łatwienia czynności, w zakres ekspedycyi 
towarowej wchodzących. 

Z inicyjatywy podobno miejscowych pa
nów fabrykantów, w hotelu Sielce zaprenu
merowane zostały różne gazety i pisma co
dzienne i tygodniowe w językach: polskim, 
ruskim i niemieckim, a każdy z pracujących 
urzędników fabrycznych ma prawo w je
dnej z sal, gdzie są one złożone, korzystać 
z nich bezpłatnie. 

Mieliśmy w sali. Hotelu - Sielce cztery 
przedstawienia p.t: "Złobek Jezusa Chrystusa 
w Betleem", na korzyść budowy kościoła 
Sosnowiekiego. Przedstawienia cieszyły się 
powodzeniem, a urządzającemu takowe p. 
Dobrzańskiemu należy się uznanie za pracę; 
zwyczajni to bowiem fabryczni robotnicy 
przyjmowali w nich udział, jako amatorzy, 
a grze ich nic zarzucić nie mOżna. Przedsta
wienia składały się z ezterech obrazów: 
l-szy-Czuwanie nad trzodą pasterzy w nocy 
na polu; 2-gi-W Jeruzaliem u Heroda trzej 
królowie; J-ci-W BetIeem przy żłobku i 4-ty 
Prośba matek o dziatki i śmierć Heroda. 
Podczas przedstaw{eń śpiewał chór kościel
ny, a w antraktach grała muzyka, złożone 
również z robotników fabrycznych, Na za
kończenie każdego przedstawienia był urzą
dzony obraz żywy, oświetlony ogniem ben-
galskim. * . . . . n. 

---<+)---

* * * Duchem złamany i ciałem złamany, 
Ku ziemi skrzydła opuściłem wieszcze, 
I chodzę dumać na wspomnień kurlIany, 
Wspomnienia szczęścia wciąż pamięcią pieszczę, 

Bóle żywota, konania męczarnie 
Kryję w swej piersi, ginąc zwolna, marnie ... 

Chcę żyć! a fatulll skryć się kaze w grobie, 
Każe pragnienia wyl'wać z piersi młodej, 
Każe rozpacze taić w samym solJie, 

. Rzucić ,się w ciemne zapomuienia wody
Zółcią zaprawne słodycze pozerać, 
Marząc o szczęściu, z bólu obumierać. 

Kiedyś marzyłem, zem kapłanem l)ieśu~ 
Że grać potrafię na wszochświata duszy, 
~otrafię prawdę wy(lobyć z pod pleśni, 
Ze piośil ma sere ich lodowatość skruszy,

Dzisiaj nie marzQ, bo marzyć nie mogę, 
Mnie czas umierać, a światu-ozas w drogę! 

Gdyby raz lutnia choć zagrała jeszcze, 
Gdyby w tej pieśni zamknąć życie całe, 
Gdyby nią wzbljdzić natchnień świętych dreszoze! .. 
Tony mej lutni zimne i przelJrzmiałe, 

W dźwiękach jej siły ni zapału niema, 
Wiosny nie miałem, a nadchodzi zima ... 

Gdyby choć siła strzaskać mózg o głazy, 
Pozbyć się życia, pogrązyć w niebycie!.. 
Ale ja ciągle cudne śnię obrazy, 
Przez pryzmat jasny patrzę na swe życie

Bóle żywota, kouania męczarnie. 
Kryjąc przed sobą-giuę zwolua, marnie! 

Z. Rostkowski. 
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sklepu podejrzywał w tem jakiś nieczysty 
interes . . 

- W sprawie tramwajów łódzkich 
w d. 15 b. m. przejeżdżał przez Piotrków 

- Wypl'Zedaz 1,lotek. Pod tym tytułem i przedstawiał się panu Gubernatorowi bel-
w "Pmwdzie" czytamy: gijczyk, baron Raul Snoy; ztąd zaś udał się 

"Rozpoczęła się w Warszawie wielka wy- natychmiast do Łodzi w celu zbadania miej
przedaż (niżej kosztu) plotek, które od pa- scowych warunków, dotyczących zaprowa
ru miesięcy w niezliczonych odmianach fa- dzenia tramwajów i zadeklarowania nastę
brykowano na miejscu i przywożono masami. pnie swoich warunków. 
Zar6wno wytwórcy; jak kupcy tego towaru, _ Chór amatOl'ski., . który odśpiewał ża
pragnęliby się go pozbyć co prędzej, tym- łobne pienia na nabożeństwie za duszę zmar
czasem publiczność niechce go przyjmować łej niedawno ś. p. Józef y Cbolewickiej, 
nawet darmo. Niema rady-trzeba go będzie otrzymał do swego rozporządzenia od męża 
wywieźć z śniegiem do Wisły. Trudniejsza zmarłej, ' sędziego Cholewickiego, rs. 15, • 
sprawa z kredytem tych, którzy na tym Z tych rs. 7 przeznaczył na węgiel dla ubo
produkcie oparli swoją karyjerę i rachuby. gich, pozostałe zaś 8 na rekonstrukcyję orga-
Stracili wszelką wiarę, ich weksli nie chce nów w kościele popijarskim. Ge1'be1'. 
dyskontować najgorszy lichwiarz plotkar-
stwa-bankrutują. Całą tę katastrofę s})ro- - P~lowanie. Dnia 31 ? m. odbyło,się 
wadziła z jednej strony bujna imaginacyja, polow~me w do.braeh Dn~żblCe' .u p. ~Sto
z drugiej gwałtowna chęć odegrania jakiejś ~ows~ego, gdZIe w 18.fImt zabIto 1.0<> za
roli publicznej. Dla bankrutów jest to prze- Jęcy l .12 kuropa~w; k~olem. polo~aDla był 
s~roga, ażeby na przyszłość byli bardziej P: J. Wwrzc.hleJskI. Dma 7 I 8 b. m. odbyło 
umiarkowani w ryzyku, dla ogółu zaś- SIę. polowam.e w l\1okr~eszu ~ p. St. Ty~ow
ażeby skwapliwie nie chwytał baniek my- sklego, gdzJ~ w .20 ~lUt, ubIto 340 zaJęcy, 
dlanych w przekonaniu, że łapie rzeczy rogacza,. 2 hsy l kI~ka. ~l!r~patw.; królem 
trwałe. Szczególniej zaś Warszawa winna polowa,ma był p. ~. SJemIenS~l. Dma 9 b. ~. 
poważnie pomyśleć o wyleczeniu się z cho- wreszCl~ odbyło SH~ ~olowa~Ie u p. B. Sko
roby wyrabiania i spożywania plotek, kt6- rz~wskIego "'! Ch~łm!e, gdZIe w 14 strzelb 
remi nieraz szkodliwie bałamuci kraj cały". ubIto 14.9 z~Jęcy l klIka kuropatw; ~rólem 

Oj! to prawda, a szczególniej wyleczyć się polowa ma był pan August hr. PotockI. 
powinna z nadmiaru wrażliwości i przerzu- - Światło elektl')'czne w Częstochowie, 
cania się z jednej ostateczności w drugą!.. jak zapewniają koła kompetentne, zacznie 

- Rangi. Zatwierdzeni zostali: p. o. radcy funkcyjon~wać ~ie prędzej ja~ w. lutym. 
prawnego przy rządzie gubernijalnym pio- ~rono. mIeszkanców CzęstochowkI ,zwró
trkowskim Michał Lisiewicz-w randze se- Clło SIę do p. prezydenta z prosbą o 
kretarza gubernijalnego; budowniczy p-tu ustawie~ie dwóch lub jednej .latarni el~k
czestochowskieO'o Ernest Lul'-w randze ase- tryczneJ przed klasztorem JasnogórskIm; 
so;a kolegijaln~go. . decyzyi jeszcze nie powzięto, lecz nie 

_ Otl'Zymali ordery' członek sądu okre- ulegcl ~ątpliwości, że bę~zie. prz~chylna, 
gowego Kołczanow.ski"':"'św. Włodzimierz'a gd.yż m~podobna, aby tak hczm~ zWI~d~ana 
IV klasy' podprokurator sądu okregowego ŚWIątyUla ~og~ąźona była. w Cle~nosClac~, 
Jachimo~ski i członek tegoż sądu Worobiew zwł~szcza, Je~h pusty kome.c ~leI zostame 
-św. Anny II klasy; członek tegoż sądu OŚWIetlony az dwoma latarmamL 
Biełow i członkowie komisyi podatkowej . - Z Noworadomskn do ,,~ur. Wars~." 
piotrkowskiej Poznański i Bauerertz-św plSZą pod d. li-ym h. m.: "Trapią nas tu me
Stanisława II klasy; profesorowie tutejszeg~ ustannie dokonywH~e kr~dzieże przez ska
gimnazyjum Sirotinin i Grozdow-św. Stani- zanych tu na pobyt I zostających pod dozo
sława III klasy rem policyjnym złodziejów, którzy łupy 

_ Zmiuny ~łużbowe. Mianowany został s,,:ych nocnych wypraw, zbyw~ją ki~ku tu
naczelnikiem p-tu bedzińskiego radp.a dwo- teJszym paserom, wywo~ącym Je daleJ.-~od 
ru Danilczuk; nadz~rca Aleksandr;jskiego względem. urządze~ sa~It~rnych,. aczkolWIek 
szpitala w Bedzinie sztabs-kapitan Lisie- bardzo meznacznu~, IdZIemy J~dnak n~
wicz-dziennikarzem wydziału administra- pr~ód; m~m.y obecme nowe studDl~ (al'tez.yJ
cyjnego przy rządzie gubernijalnym piotr- skle), dZIękI którym (?!) cb~~era me przYJe
kowskim, a na jego miejsce przeniesiony ła u na~ ch~rakteru epldemn wówczas, g~y 
został Kokoszyński, nadzorca szpitala św, w .sąsIedmm ~rzedborzu "zaznaczyła SIę 
Aleksandra w Noworadomsku. w CIągU lata mnostwem ofiar '. . 

- Nowość. W asystencyI przedstaWI
cieli kolei łódzkiej i tecbnik6w, na pe
rODie kolejowym i stacYł dorożkarskiej, od
były się dwie pr6by z lampą żarową, wyna
lazku DUrra, o sile 300 świec, mającą służyć 
do oświetlenia pewnej przestrzeni. Garniec 
nafty daje światło w przeciągu 31/ 2 godziny. 
Próby wypadły pomyślnie. 

- Zmiany w duchowiellstwie. Wika
ryjusz panłfii Potok-Złoty ks. Józef Urbań
ski przeniesiony został do parafii Koziegło
wy w pow. będzińskim, 

- Choroby epidemiczne. Styczeń w tym 
roku odznacza się aurą iście marcową; 
to też i właściwe mu choroby rozwijają 
się na dobre, suchoty zwłaszcza zabierają w 
mieście naszem licznie ofiary, nadto zaczyna 
grasować tyfus brzuszny i nigdy wprawdzie 
nieustająca u nas sz~arlatyna z dyfterytem . 

- Wielki popyt IUl skrzynki prywatne 
do listów, spowodowany został w naszem 
mieście przez tutejszą księgarnię p. Jędrze
jewieza, która rozsyła swym prenumerato
rom po domach, codziennie przed świtem już, 
oba warszawskie kury jery. Każdy z prenu
meratorów, budząc się z rana, zastaje już 
w skrzynce kuryjera.-Sklep ' p. Pinowskie
go, nie może podobno nastarczyć dostawy 
skrzynek. 

- Ciekuw3 rzecz, na co się przydać mo
gą stare frachty kolejowe? A jednak i one 
znajdują nabywców. W tych dniach właśnie 
zjawił się w jednym ze 'sklep6w chrześcijań
skich handlarz dopominając się natarczywie 
o sprzedaż takowych i ofiarując po kop. 2 za 
sztukę. Tranzakcyi nie dopełniono oczywi
ście, choćby ze względu na to, że właściciel 

- Łpdź w obl·azach. Nakładem p, Ja
na Sulimierskiego i S-ki wyjdzie w marcu 
r. b. ozdobne "Album wiiloków łódzkich" na 
30 kartonach większego formatu, z krótkie
mi objaśnieniami. Album wykonane będzie 
w jednym z pierwszorzędnych zakładów li
tograficznych. Nadzór nad wydawnictwem 
i redakcyją szczegółów do tekstu należą
cych, objął p. Lucyjan Kościelecki. 

- Banda oszustów.-Policyjll. łódzka 
wykryła coś iście ciekawego, bo szajkę zor
ganizowaną w celu wykradania list6w war
tościowych, wysyłanych z Łodzi lub przy
bywających do firm łódzkich. Od przeszło 
roku zauważono powszechnie, iż listy reko
mendowane lub zwyczajne, ale zawierające 
bądź przekazy pieniężne, bądź listy fi'achto
we, bądź wreszcie inne dokumenty, a nawet 
obstalunki i poufne zlecenia, nie dochodzą 
do rąk adres anta, ale giną w Łodzi. Przy
puszczano zwykły traf; gdy jednak zaginię
cia owe zaczęły być częstszemi, gdy wre-
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szcie wydarzyły się wypadki nadużyć w tej Zmarli w ostatnich czasach w Piotr
f?rmie, iż ktoś. tneci podnosił prze~azy pie- k?wie ś. p. Amelija z Gierow;skich Knicho
mężne lub zable~a~ towary ze. stacyJ, z'Yró- ~lecka lat 30, Kazimiera z Swieckich Pół
cono n.a to ba?zmeJszą uwagę l oto w dmacL Janowska lat 32, Maryja ze Swieckich Wo
os~atllJch pohcyja uję!a czterech jegomo- jeńska lat 35, Franciszek Kędzierski lat 27. 
ŚClÓW, którzy odkryli następujące, przez Notujemy tu oczywiście te tylko osohy 
rok czasu przeszło. prowadzone operacyje. o śmierci których zawiadomiły nas ogłosze~ 
Pr~y p~mocy p~droblOnych kluczykó,,: otwie- uia, a ileż łez i sieroctwa zostawiły one po 
rah om skrynkl abonentów na poczCIe, wy- sobie! 
doby,,:ali z nich listy i wykrada:li z t~ch - Zwracamy uwag~ interesowanych na 
ostatmch co.by~o, warte wykradzemll. A WIęC rubrykę licytacy}, zamieszczoną przy końcu 
przekazy pIemęzue, które, sfałszowawszy "Tygodnia". 

a) za 1 rubla srebrnego moneta bankowa 45 kop. 
w złocie; .-

b) za l rnbla kredyt. i za l rubla moneta drobna 
srebrną lub miedzianą 65 kop. w złocie.' , 

= "Swiet" w oddzielnym artyknle zastanawia sie 
nad depntacyją, która w tych dniach bawiła 
w Petersburgu celem wyjednania od rzadu założe
nia państwowych składów zboza i obn'iżenia za
płaty p~zewozowt'j do jednej setnej kop. od puda 
na l wiorstę. Deputacyja ta, wysłana przez towa
rzys~wo. rolnicze w.M:0skwie, zyskała jak uajlepsze 
prZYJęCIe u pp. mllllstrów rolnictwa spraw we
wnętrznych i skarbUj obecnie sfery rz~dowe sa za
jęte obJ?lyśleniem ~posobów. jak naj szybszego ,vpro
wadzema tego prOjektu w zycie. 

podpis, podnosili: duplikaty frachtowe, na - Ze Zcluńskiej "Wolipisządo"Słowa". 
mocy których odbierali towary z kolei; ob- . Jesień nie przestawała być względną dla opóź
stalunki, które, stosownie do woli niszczyli monych siewów, aż do końcaj oziminy późno 
l.ub uprzedzali: sekret v handlowe, co służyło wschodziły i rosły, tak dalece, iż obecnie najpóź-

d 
J niej zasiane, są więcej bezpieczne niż najwcześ-

lm o robienia szantażów i t. p. Dotychcza- niejsz?" które pod grubą pokrywą śniegn mogłyby 
sowy rezultat śledztwa wykazał, iż w łaj- zbutwlec. 

= Nowa lecznica. W Warszawie otworzona zo
stała, tymczasowo dla przychodnich a niebawcm 
i dla stałych. chorych lecznica dla ci~rpieil mężczy
znom . ,,:ła~Clwych, P?d kierunkiem kilku znanych 
specYJalI.stow. Odnosna koncesyj a przybyła już 
z Petersourga do ·Warszawy. Inicyjatorzy w celu 
zbadania takich ~akład.ów za "'ranica odbyli po
dróż naukową do Drezna, Berli~a i Pa~·yża. Wziaw
szJ:' pod uwagę, licznie już otworzone i funkcyjo
lIuJące zakłady ginekologiczne, łatwo zrozumiemy 

dactwach tych przyjmowało pośredni udział W stosunkach handlowych dzieją się w tutejszej 
wiele osób z inteligencyi kantorowei, bu- okolicy rzeczy nadzwyczajne, a wielce gnębiące 

h l 
J przedsiębiorców. Oto młyny wodnl1, a nawet wia-

C a terów, uczniów handlowych, nawet sy- traki, stały przed świętami bezczynnie, bo mąka 
uów fabrykantów-ogólem do 30 osób. z Cesarstwa zalewa rynki miast, a na miejscu 

wyrabiana nie znajduje nabywców. 

cel i racyję bytu podobnego zakładu. . 
= Oryginal~a ~prawa. Sąd gminny I-go okręgu, 

po~: ?Pocz!llsklego, rozpoznawał sprawQ, której 
treM c, Jak pisze "Gaz. Rad.", jcst następujaca: Ka
zimierz Wielki, nadając przywileje miastu Opo
czno, nie pominął i dwu przyległych wsi: Gorzał
kowa i 'Woli Załężnej, których mieszkańcy, na mo
cy owych przywilejów, jako samowolni właściciele 
s~vych gruntów, roboczej powinności nigdy potem 
lIIe odbywali i własnością swoją zawsze dowolnie 
rozporządzali. Z akt dawnych widoczna że Go
rZ!lłków i Wola Załężna zaliczone są do p;'zedmieść 
mlas.ta i n~ równi z miastem posiadają rejestry 
pomiarowe ~ mapy. Do obecnej <.'hwili, pod nad
zor~m magistratu, zarządzają przedmieściami ła
WlllCy, wybierani przez znaczniejszych obywateli 
i zatwierdzani przez gubernatora, a to w myśł 
przepisów z 1846 r., wydanych dla miast Króle
stwa Polskiego. W'szelkie spory i sprawy mie
sz.kańców przedmieść rozstrzyga sędzia pokoju 
miasta Opoczna. Na mocy tych dowodów mie
szka?cy ~orzałkowa i Woli Załężuej nie mogli być 
podcIągalII pod Najwyższy Ukaz z 1864 r. Tym
czasem ówczesny komisarz włościailski, wydał ta
bele dla Gorzałkowa i Woli Załęźnej. Mimo to, 
w ciągu ostatnich lat 30 mieszkailCY tych przed
mieść sprze~awalr dowolnie swoja grunta, przeciw 
czemu komisarze włościańscy nie protestowali. 
Skutkiem tego grunta w tych wsiaach poćwiarto
wane są na drobne kawałki. Dopiero obecny ko
misarz włościailski, p. Olszewski-, zaprotestował 
przeciwko aktowi rejentalnemu, na mocy którego 
j~d~n z ~ieszkańców Woli Załężnej, posiadający 
plęC morgow gruntu, jeden morg sprzedał. Ko
misarz włościański, dowodząc, że sprzedaż ta 
sprzeciwia się Ukazowi z 1864 r., wytoczył spra
wę przed sądem gminnym I-go okręgu pow. opo
czyńskiego, żądając unieważnienia aktu regentalne
go. Sąd w pierwszej instancyi, zważywszy wszy· 
~tkie dane za i przeciw, rozpoznawRzy dowody 
I rozważywszy prawo co do miast i prz('dmie~ć 
z 1873 1'., żądanie komisarza wło~ciailskiego w ca
łości uchylił. Komisarz apelował do zjaZdu w Ha, 
domiu, który spraw,? tę wkrótr.o rozpoznawać 
będzie". 

- Plajty i hand ... 1 placami w Łodzi. 
Na arenie przemysłowo handlowej zmian 
bardzo mało na lepsze. Po za przygnębiają
cym zastojem, który wciąż trzyma w swych 
kleszczach cały ruch handlcrwy, nowością je
dyną, choć wreszcie wcale nie niespodzie
waną, będą dwie plajty większe i kilka 
mniejszych. Do pierwszych nalezą firmy 
Ros ... oraz Kus ... , których pasywa wynoszą 
podobno po kilkadziesiąt tysięcy rubli. 
Pierwszą z nich poderwal głównie niefortun
uy handel placami; przypuszczam, iż przy
czyna wymieniona zaszkodzi niezadługo 
i innym spekulantom, którzy, ogarnięci ze
szłoroczną gorączką, przepłacając, ponaby
wali mnóstwo placów, licząc na zwyżkę. 
Tymczasem zwyżka ta nie przychodzi, 
a nawet ceny jakoś powoli spadają, a na 
wiosnę niewątpliwie spadną znacznie, bo 
były sztucznie tylko wyśrubowane w górę, 
bez liczenia się z potrzebami ruchu budo
wlanego. Kto w placach ulokował zbywa
jącą gotówkę, może czek<lć lepszych czasów 
i jeszcze liczyć na zwyżkę. Ale kto wpako
wał w tę waryjacką spekulacyję cały ma
jątek lub gotówkę z interesu, jeśli jeszcze 
nie dopożyczył, temu gorzej będzie związać 
koniec z końcem i wyjść cało z tego przed
siębiorstwa. A takich, niestety, jest wielu!.. 

- S~'lHh'kat hodowców bnlłn. Podo
bno już' z dniem 1:~ b. m. ma wejść w życie 
zorganizowany z hodowców bydła syndy
kat, mający na celu podniesienie hodowli 
i dostawy do Łodzi bydła i nierogacizny. 
Każdy z uczestników ma się zohowiązać do
starczyć 10 sztuk brdła co najmniej, lub 
też 120 baranów albo 20 wieprzów. Kapitał 
zakładowy ma wynosić 6,000 rs, podzielo
nych na równe udziały. Syndykat organi
zuje się na lat pięć. Zaopatrywanie Łodzi 
w mięso, jak i w inne artykuły spożywcze, 
na,leży bezwątpienia do najsłabszych stron 
gospo~arki. tego miasta: to też umiejętnemu 
zapoblegalllu tym brHkom słusznie wróża 
powodzenie. • 

- Ciężki cios, jaki dotknął w dniu 17 
grudnia r. z. zacnego i powszechnie szano
wanego w mieście naszem sędziego Ohole
wicj{.iego przez śmierć małżonki jego, ś. p. 
Józef y z Radwanów Cholewickiej, wzbudził 
szczery żal w sercach wszystkich, którzy 
bliżej lub dalej znali iście patryjarchalną: te 
rodzinę. Niech nam będzie wolno choć tera~ 
wyrazić nasze serdeczne współczucie osiero
conej rodzinie i powiedzieć, że zmarła była 
prawdziwym kobiet naszych wzorem. Pełna 
podniosłych i zacnych uczuć, oddana całą 
duszą obowiązkom rodzinnym miała serce 
współczujące każdej niedoli, slowo pociechy 
dla każdego nieszczęścia. Ze śmiercią jej 
stała się krzywda nietylko najbliższej ro
dzinie, ale i nam wszystkim, co pragnąc 
widzieć kobietę na podnioslem stanowisku 
kapłanki domowego ogniska, coraz mniej 
takich w społeczeilstwie naszem sp')tykamy. 
Cześć i spokój jej pamięci! 

~rz~byszka z dalszych stron nie jest ani bielszą, 
alll tanszą, a mimo tego bywa poszukiwana przez 
piekarzy-dlaczego? Jest ona, jak mówią, "sporszą", 
t. j. daje więcej ciasta, gdyż ziArno było suszone 
przed mieleniem. 

To samo dzieje się w Łodzi. I tam krajowa 
mąka nie znajduje n:łbywców. Tym sposobem 
blisko~ć miast fabrycznych przynosi tylko ujemne 
skutki dla rolników, nie dają~ im kompensaty 
w łatwości zbytu i w wyższości cen ziarna. 

Niektórzy z pomiędzy z,iemian zamiel'zają szukać 
ratunku we spółkowej rzeźni, aby lepiej sprzedawać 
opasy. Projekt ten, zrazu oklaskiwany ogólnie, dzi~ 
jest krytykowany ostro. Warunek, położony przez 
inicyjatorów spółki, aby członkowie zobowiązali siQ 
dostawić tylko trzyletnie woły, odstręcza wielu. 
N~ młodzież taką musianoby robić nakłady, a 
wlę,kszość ziemian z wysiłkiem opłaca ciężary 
majątku, jakoto podatki i procenty, Ci więc, którzy 
z początkn przystali chętnie, dziś cofają się od 
uczestnictwa w spółce. 

Pomimo pogorszenia warunków rolnictwa, wła
ściciele folwarków zostali zmuszeni powiększyć 
pensy je słuźącym o kilka rubli, ponieważ targowanie 
się doprowadziło do tego rezultatn. Targowanie, 
w zeszłym roku uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
zachęciło do podobnych prób i teraz. 

:Młynarze zduńs1!:owolscy, pragnący na innych 
drogach wetować straty, poniesione w handlu mąką, 
pozakładali sklcpy spożywcze. To nagłe pomnoże
nie kramów wywołało konkureucyję niesłychaną. 
Przedmioty podobne, jak nafta, cukier, sól i t· d. są 
tańsze w Zduńskiej Woli, niż w Łodzi, choć ze 
składów tamtejszych przychodzą. 

Podobno zjawiska ekonomiczne dowodzą, że ludzie 
nie poddają się apatycznie fatahlOści wypadków, że 
rzuczają się (może zbyt gorączkowo) na różne próby 
w celu polepszenia swej doli. Bądź co bądź, dobr): 
to znak dla społeczeństwa, boć z wszystkiego 
najgorsze jest opuszczenie rąk. 

--~)---

Wiadomości bieżące. 
= J. E, Metropolita koliciołów katolickich w Ro

syi, ks, Szymon Kozłowski, ebchodził piećdzie
sięcioletni jubileusz swego kapłaństwa. - Uro-

P •
. .. czystość odbyła się w kościele św. Katąrzyny przy 

- I'e Ilumarz bUllzetu państwa na rok uczestnictwie duchowieilstwa katolickiego w Peter-
1895 przewiduje 1,142,927,006 rubli do- SbUrgll. Jego Cesarska Jtfość Najjaśniejszy Pan 
chodów zwyczajnych (w 1894 roku rubli z powodu tego jubileuszll obdarzyć raczył .J. E. Me-
1,008,160,416) i 2,000,000 dochodów nad- tropolitl~ krzyżem brylantowym do noszenia na 

piersiach. 
zwyczajnych (w 1894 r. 16,427,801 rs.) = Zezwolenie ministeryjalne na urzadzenie zabaw 
vVydatki zwyczajne obliczone są na rs. tanecznych z dniem 1 (13, Stycznia zoo t;uo udzielone. 
l, 129,894,938 (w 1894 r. 1,035,887,860 rs.) Od dnia 13 Styczuia bale ]lubliczne i maskarady 
nad7 ... 'Wyci\ajne na 94,283,092 rs. (w 1894 r. w klubach mogą być organizowane. 

4~' "'13676 ) = Zbiegły z Syberyi Antoni syn \\'incente"o , " rs. " JHalarRki (lat 31), poszukiwany jest listami O"Ollcze' 
Wydatki wynoszące razem 1,214,378,030 mi, jako oskarzony o rozmy!\lne zabójstw"a (art. 

rs .. p.rzewyższają dochody O 69,421,024 rs. 1454 kod. kar.) List goilCzy z decyzyi Sądu Okrę
Mllllster jed. nakże uważa operacyję kredy- gowego drukuje Dziennik Gub. Kieł. z d. 24 "rlldnia 
t b' d (5 stycznia) 1894/5 r. (~ 52). " 
ową za mepotrze ną, pomeważ na wyżka = Wieś kościelna Racławice, położona w pow. 

wydatków z zapasów kasowych może być miechowskim, w trch dniach sprzedana została 
pokryta. Zapasy te w d. 15 (2'/ grudnia) przed rejent~m Fryczem przez p. Szczepanowskiego, 
skła~ały się z następujących sum: obligi zło- spółce kupcow z Działoszyc, mianowicie p. Rzcdow
te 1. metaliczne 252,293,444 rs., srebro skiemu A., jego synowi Arturowi i zie-ciowi 

Głowińskiemu. ' 
8,965,143 rs., bilety kredytowe i walory Dominium Racławice obejmuje 47 włók ziemi 
W w.alucie kredytowej rubli 189,735,262. i sprzedane zostało za 141,350 rs. 
. Nledobór~ w budżecie tłomaczy się tern, Kompetentni oceniają, że _las I'aeławieki wart 
IŹ na r. 1890 wyznaczono na budowe. kolei jest 40,000 rubli, kosztowne hudynki gospodarcze 

b k
· ąO,OOO rubli. Cały folwark w wyborowej zii'"mi 

sy eryjs lej 49,816,545 rs. i 2,160,300 no.; i kulturze. 
na budowę innych głównych linij kolejo- = W norze 2,500 "Kijewsk. Słowa" czytamy ua
wych, 32,306,268 rs., na koleje podjazdowe tępującą notatkę: 
10,000,000 rs., czyli razem ua budowe kolei nKomunikacyją nam, iż pośród właścicieli 
94,283,092 rs. Bez sum ty'ch, byłaby n~dwyż- ziemskich kraju południowo-zachodniego-oraz ku-

k 
pitalistów warszawskicJI, powstała myśl-założenia 

a ·w sumie 25 milj. rubli: 'w Warszawie-"organu prasy w języku ruskim". 
= Kurs rubla na komorach celnych przy opłacie Między innemi wl"da,~cami tego organu wymienia

cła i dopła~ie .do złata ria czas od d. 13 Stycznia ją W. Spasowicza". 'Wiadomość ta jeduak jak nas 
do 13 KWletllla 1895 r., oznaczony został przez zapewniają dohrze poinformowani niema żaduej 
ministra finansów w następującym stosunku: podstawy. 
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Listy od Redakcyi. 
- Spie"ającym się UJ Sielcu. Nie mogąc dać, 

stanowczej i nie ulegającej wątpliwości odpowie
dzi , dla braku na miejscu specyjali~tów (fabrykan
tów), odsyłamy Sz. PanÓw po informacyję do re
dakCJi "Echa Muzycznego" w Warszawi e. 

--o-

ROZMAITOŚCI. 

Co -to zllaczy-"rekord"? 'Vśród 
publicznoś ci, a nawet wśród sportsmenów naszych, 
wchodzi coraz więcej w zwyczaj używanie wyr'lzu 
"rekord" zamiast - "wyścig na odległoŚĆ" albo 
"wyścig dystansowy". J estto błąd, dowodzący nie
znajomości spraw i zwyczajów Mwiata prawdziwie 
sportowego. W Anglii, tej ojc,zyźnie wszelakiego 
rodzaju sportu (sport oznacza właściwie ćwiczenie 
ciała na wolnem powietrzu), wyraz record, pocho
dzący od słowa angielskiego to record- "wpisać", 
oznacza: wllpomnienie jakiegoś znakomitego "czynu" 
sportowego. 'Wszedł 011 w użycie w sposób nastę
pujący. Każdy z niesłychanie licznych klubów an
gielskich przechowuje n siebie księgę, do której 
wpisują się protokularnie ważniejsze wypadki z ży
cia klubowego oraz godne pamięci czyny członków 
klubu. Taka księga wspomnień istnieje również 
w każdym z klubów sportowych. A ponieważ do 
wypadków sportowych goduych pamięci zaliczają 
się tam nietylko zwycięztwa we wszelkiego rodzaju 
wyścigach nadzwyczajnych, t. j. dystansowych, ale 
i same owe wyścigi, jako dowody niezwykłej siły 
czy wytrzymałości, przeto zapisywanie takie wy
ścigów do księgi wspomnień klubowych ludzie 
mniej świadomi rzeczy pomieszali z samemi wyści
gami i wyrazu record chcą używać na oznaczenie 
każdego wyścigu dystansowego, choćby dopiero 
zapowiedzianego. Tymczasem wyraz ten, który 
po polsku możnaby przetłómaczyć: "zapiska", zna
czy tylko wspomnienie o wyścigu jUt rozegranym, 
a nigdy nie może być używany na oznaczenie ro
dzaju wyścigu i to-dopiero zapowiedzianego. 

Cesarz 'Wilhehll miał powiedzieć, iż 
dla pomyślności swego kraju pragnąłby, aby każda 
kobieta niemiecka naśladowała cesarzowę i za jej 
przykładem poświęcała swe życie żarliwości dla 
trzech "kU, t. j. dla kościoła (Kirclte), dzieci (Kinder) 
i kuchni (Kiiche). 

Zaziębieuie uęrek i płuc jest 
rzeczą bardzo niebezpieczną. Są to najważniejsze 
organy i sama przyroda wymaga, aby utrzymywać 
j e w cieple. Nerki są dlatego, aby krew w nich, 
że tak powiemy, przecedzała się i oczyszczała 

TYDZIEN 

z cząstek już zużytych, które w postaci moczu 
wychodzą z ciała. Wskutek zaziębienia nerek 
wstrzymuje się obieg krwi, tak, iż z krwi razem 
z moczem wychodzi i białko, które stanowi nader 
ważną czę~ć składow~ ciała i przaznaczone jest 
dla odżywiania tegoż. Utrata białka pociąga za 
sobą chudnięcie, upadek sił i może doprowadzić 
do katastrofy. Dlatego ludzie, zwłaszcza starsi, 
powinni utrzymywać ciepło krzyż, w pObliżu któ
rego znajdują się nerki. Zwłaszcza należy pamię
tać o tern w czasie l'0gody wilgotuej i zimnej. 

Płuca. znajdują się pomiędzy łopatkami i za
ziębiają się od naj!nniejszego ~chłodzenia pleców 
i grzbietu. Już proste siedzenie plecami do otwar
tego okna lub drzwi sprowadza nieraz katar. Ubra
nie nasze jest nielogiczne-kamizelki zakrywają 
piersi, a od strony łopatek i grzbietu mają tylko 
cienki kawałek materyi, . gdy powinno być na
odwrót. Osłanianie piersi nie grzbietu jest wyni
kiem nieznajomości ustroju organizmu ludzkiego 
-w ' piersiach bowiem są kości żebrowe, które 
już same przez się dostatecznie płuca zasłaniają. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

W dniu 22 marca (3 kwietnia) w sądzie okrę
gowym piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości 
w m. Piotrkowie "Tomicczyzną" zwanej, od sumy 
5000 rs. 

- 31 stycznia (12 lutego) w magistracie m. No
woradomska na 3-ch letnią dzierżawę oczyszcze
nia ulic i placów w m. Noworadomsku, od sumy 
150 rs. rocznie (in minus). 

- 10 (22) stycznia w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na konserwacyją w ciągu 1895 roku 
traktów: 1) Wieluńskiego, Łódzkiego i W olbor
skiego z dostawą narzędzi dla dróżników, w obrę
bie p-tu piotrkowskiego od sumy 9265 r8. 71 kop. 
2) Piotrkowskiego i Rawskiego w pow. Łódzkim, 
od sumy 7260 rs. 77 kop. 3) Tomaszowskiego 
i Poddębickiego w tymże powiecie, od sumy 7812rs. 
95 kop. 4) Zgierskiego i Pabijanickiego, w tymże 
powiecie, od sumy 8131 rs. 4 kop_ 5) Tuszyńskiego 
i Zduńsko wolskiego z dostawą narzędzi dla dróżni
ków, w tymże powiecie, od sumy 6612 rs. 42 kop. 
6) Czterech traktów I-go rzędu w obrębie p-tu 
Łaskiego, od sumy 5186 rs. 7) 22 mostów na tra
ktach I-go rzędu w pow. Noworadomskim, od sumy 
2477 rs. 14 kop. 

- 31 stycznia (12 lutego) w urzędzie p-tu No
woradomskiego na sprzedaż drzewa z lasów No
woradomskich miejSkich, od sumy 1435 rs. 41 kop. 

- 23 stycznia (4 lutego) w magistracie m. Łodzi 
na sprze(laż partyjami drzewa uschniętego na pniu 
w Łódzkich lasach miejskich. 

E.uch. pOCiągó'-"7' 
na sŁacyjach: PioŁrków, Koluszki tódf 

na sezon zimowy 1894 r. 

w kierunku od Warszawy 
do Granicy: 

G. M. I 
JW 1 Kurr' '\rski (przych. 2 41 Jw (2 klasy) \ odchod. 2 46 nocy. 

N.! 5 Pospieszny {prZYCh. 
(3 klasy). odchod. 

)& 9 Osobowy {prZYCh. 
(3 klasy). odchod. 
kierunku od Granicy do 

Warszawy: 
JW 2 Kuryjerski (przycll. 

(2 klasy). \ odchod. 

JW 6 Pospieszny {przYCb. 
(3 klasy). odchod. 

JW 10 Osobowy {prZYCh. 
(3 klasy). odcbod. 

(3 klasy): 

4 
4 

9 
9 

3 
3 

1 
1 

5 
6 

Pociągi miejscowe 'I 

JW 13{przyeh. z Warszawy 12 
JW 14 wychodzi do W~r8z. 8 

JW 15{prZYCh. zWarszawY j' 10 
JW 16 wychodzi do warsz. ! 6 

JW 19{ wycb. z Piotrk. do ' 6 
Sosnowca i Granicy i 

JW 20 powr. do Piotrkowa I 11 

14 
24 

28 
38 

I 

} 
po połu

dniu. 

} zrana. 

1~ I}w nocy. 

20 II } w połu-
30 dnie. 

5~ l} wieczo
rem. 

35 w południe. 
30 rano. 

II' . 5 'IWleczorem. 
30 I rauo. 

1 rano. 

30 I wieczorem. 

w kierunku Koluszki-Łódź i Łódź·Koluszki. 

Z Koluszek do Łodzi: ~ ·Z Łodzi do K~luszek: 

N.! l.-nocą g. 2.- ~ JW 2.-w nocy g.12.30 
N.! 3.-rano g. 8.30 ~ JW 4.-rano g. 6.15 
}f.] 5.-w dzień g. 3.30 \ JW 6.-w dzień g. 1.-

~ !:=:!:~~~~::: !:~~ ~ ~ 19:=:i!~!~~ ~: ~:~~ 

Poleca się pierw.~or~~dny 
a tani Hotel Angielski 

w 'llłie6Cie O~~.tochowie, w blizkości 
dworca kolei zelaznej. 

----(.)~---

o G Ł o s z E N I A. 
-~~~~~~~~~~~~~~~~========~~~~~~~~~~~ 

Zarząd D~ogi Żelaznej 

I W an g ro dzk 0-Dąbro wski ej 
powołując się na ogłoszenie w~ywające na dzień 23 grudnia (4 sty_ 
cznia) r. b. konkurentów, chcących się podjąć entrepryzy oczy
szczania na linii tej ze drogi kominów, miejsc ustępnych, ścieków 
i śmietników w ciągu 1895 roku, oznajmia niniejszem, że po nie
waz wskutek spóźnionegu druku tych ogłoszeń, nie wszyscy chcący 
się ·starać o te entrepryzę, mogli się stawić na czas do licytacyi, 
termin tejże został opóźniony do dn. 14 (26) stycznia 1895 r. 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 

"WAR~ZAW~KIE BIUR~ ~GŁ~~ZEŃ" 
otwarte w WARSZA WIE przy ul. WIERZBOWEJ x~ 8, wprost 

Niecałej. Telefonu X~ 461. 

PrzYjmUje ogłoszenia do wszystkich pism neryjodYCZllych 

PO CENACH REDAKCYJNYCH. 

Kantor otwarty od godz. 9 rano do /O wieczór. 

Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 

·lł3.(ueMope"eu ! 
lł0.(ue!qeJpod aIS zpazJłS 

Redaktor wydawca ~irosław Dobrzał'lski . 

ZA.XŁ.AD 

.LEtINłCIY 
dla chorych z cierpieniami moczopłcio
wemi, oraz oddział dla chorób mę
żczyznom właściwych (andrologicz
nych) ulica Złota N-r 14, m. 8, 
~4-~ ~-D 

f" """ "'U""" l .... <a •• \UI ........ \IV ..... 

Do sprzedania 

_ .~A~ 
przy Alei Aleksandryjskiej. Wia- -
domoŚĆ u W-go Filipskiego, re-
jenta. (3-2) 

Włodzimierza Sapińskiego 
W~GIEL ~AMlfm, ~6KS, WfSIEL DRlfW~r, 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
l>bok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko
wie. Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26~19) 

N JEMKłt 
życzy sobie udzielać lekcyj j ęzy
ka uientieckiego. Wiado
mość na ul. Petersburskiej (Kali
skiej), za młynem parowym, w domn 
p. Widery. (2-1) 

Młodej osoby 
z prowincyi, potrzeba do towarzystwa 
i wyręczenia. Wiadomość w księgarni 
F. Jędrzejewicza. (2-1) 

.lI.oaBOJleUO UeuaypolO. IleqaTaBo Bl> IIeTpOKOBcKołl ry6epHcKołl THllorpa!\lill. 
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byłam zła i głupia! Gardziłam Maurycym, a kochałam 
ciebie... i oto teraz wszystko wali się wokoło mnie! 
Nie kochałeś mnie nigdy! jesteś synem lokaja, mor
dercą,' złodziejem, podpalaczem i fałszerzem! 
l\f-ówiła więcej do siebie niż do niego. Tłumione od tak 
dawna uczucia musiały znaleźć ujście. Milczała tak dłu
go, że teraz nie mogła już zapanować nad sobą i cała 

lawa słów płynęła z ust jej, jak rwący potok. 
Herbert trwał wciąż w roli cynika, patrzył na nią 

z wyzywającą ironiją i pogardliwie wzruszał od 
czasu do czasu ramionami. W pierwszej chwili był 
istotnie przerażony; teraz jednak uspokoił się zupełnie. 
Jeżeli go dotąd nie zabili, nie mają widocznie zamiaru 
tego zrobić. " A dopokąd żył, pewien był zawsze, że 
zdoła się najczujniejszej wymknąć straży. 

- Oh! tak-wołała dalej Marcela.-Widzę teraz 
dobrze, że jesteś potworem i dlatego to ja, zła i pr!'(e
wrotna, czułam do ciebie taki pociąg, dlatego ciebie ko
chałam, nie ceniąc charakteru Maurycego. On był dla 
mnie zanadto doskonały, odpychało mnie to od niego!.. 

Jesteś potworem, a ja kochałam cię, jak bóstwo! 
Całe moje usprawiedliwienie, to ta miłość, jedyne 
silne i prawdziwe w mem życiu uczucie, którem na
tchnąłeś mnie od pierwszego wejrzenia. Marzyłam 
o tobie, dla ciebie gotowa byłam na wszystko, na zbro
dnię nawet, byle się uwolnić i biegnąć do ciebie. 

Tak, dla ciebie posunęłam się do zbrodni, usiło

wałam zabić męża ... ugodziłam go nożem w pierś ... 
i krew jego spłynęła na ręce moje, na moje włosy, 
oblała mnie całą i teraz wszystkie łzy życia zmyć jej nie 
zdołają. Nie potrafię z plamą tą żyć-pragnę umrzeć! 

i~le!q01f p'8U ?'80aUZ q<)sods 
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Cofnęła się wgłąb pok~juJ a .Herbert zwrócony do 
mej, stanął tyłem do otwartych na o~cież drzwi od 
kt:chni. 

- Przysięgam ci-zawołał-że nie postąpię da
lej kroku, dopokąd nie pozwolisz na to; ale musisz mnie 
raz wysłuchać! Niech wypowiem raz wszystko, co dla 
ciebie wycierpiałem. Pokochałem cię od pierwszego 
wejrzenia, a pokochałem tem silniej, im więcej ty mnie 
nienawidziłaś! Mam dziwną naturę: gdybyś mnie była 
pokochała, pogardziłbym tobą, raz nasyciwszy namię
tność moją. Nie kochałem dotąd nigdy i przez ciebie 
dopiero poznałem rozkosze i mękę prawdziwej miłości. 
Solange!.. ty jesteś pierwszą kobietą, dla której serce 
moje zabiło. Ja cię kocham do szaleństwa, dla ciebie 
zdolny jestem popełnić zbrodni~, zdolny jestem zmienić 
się zupełnie, wejść na drogę cnoty i obowiązku! 
Solange, zostań moją żoną. Jestem bogaty i odważny, 
mam tytuł, który u nóg twoich złożę. Powiedz, czy 
chcesz być moją? .. 

Nędznik mówił w tej chwili prawdę. Opór mło-
dej dziewczyny "rozniecił w nim niepohamowaną żądzę 
i istotnie drżał jak liść, oczekując na odpowiedź dziew
cIęcIa. Ona jednak milczała, jak zahypnotyzowana, 
blada jak śmierć, konwulsyjnie, zaciśniętemi rękoma 
ściskała poręcz krzesła i pytała w duchu, czy może się 
spudziewać pomocy i zkąd ona nadejdzie?.. Chciała 
krzyczeć, ale żaden dźwięk nie mógł wyjść ze ściśnię
tego kurczowo gardła. 

- Solange! ·-odezwał się znów stłumionym gło
sem Herbel't-Ukochana moja! Odezwij się, daj mi 
cień nadziei. Powiedz mi, że mnie kochasz. Oh! wierzaj 
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mi, siła mego uczucia jest tak wielką, że porwać 
cię musi, że rada nie rada pokochasz mnie kiedyś!.. 

Słuchaj, ja błagam cię, choć mógłbym cię porwać 
i unieść ztąd siłą. Dom ten jest pusty i niema nikogo, 
ktoby cię obronił, ale ja nie chcę użyć siły, ja, który 
zwyciężałem zawsze od pierwszego wejrzenia, dziś 

błagam cię jak o łaskę, o jedno słowo. Ah! nie patrz na 
mnie takim ' przerażonym wzrokiem, uspokój się i uli
tuj nademną!.. 
. Nie na Herberta patrzyła jednak w tej chwili 

Solange. Wprost niej, w otwartych drzwiach kuchni, 
blada i oieruchoma, jak marmur stała Marcela, Usły
szawszy pierwszy krzyk Solange, przyszła tu i słuchała 
słów Herberta, Z rozpaczą w duszy. 

. Ileż razy w ciągu tej przemowy, która dla niej 
wiek cały trwała, chciała rzucić si~ na niego i własne
mi rękami udusić go, sama wymierzyć sobie sprawie
dliwoŚĆ!.. Farjall jednak stał za nią i powstrzymywał 
jej ruchy. 

Słuchała więc słów miłości, które przeznaczone 
były dla innej; słów, które dowodziły jej, że nigdy nie 
była kochaną, skoro tak łatwo została zapomnianą. 

Męka jej była nieopisana. Zdawało jej się, że 

wszystko wokoło niej się wali, że ziemia zapada się 
pod nią, a ona porwa.na nieprzepartą siłą, leci" w prze
paść bez dna i rozbija się o urwiste skały jej brzegów. 

Farjall puścił jej rękę , 

Nie! to być nie może. Ten człowiek nie mógł 
kochać innej. To niego dna komedyja z jego strony, 
Skoro ją ujrzy, rzuci się ku niej z okrzykiem radości 

pochwyci ją w ramiona i powtórzy jej to, co tyle razy 
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Zkąd wiesz o tem?-wołał zdumiony. 
A więc prawdą jest t01 jak również, że zabiłeś 

hrabiego de Nangis, by przywłaszczyć sobie jego tytuł; 
zamordowałeś Briscota, by cię nie zdradził; zabiłeś 

Fortiera, by go wzięto za ciebie i nie poszukiwano 
dalej, Po trzykroć morderco! To nie koniec jeszcze 
twoich zbrodni. Złamałeś ży0ie moje, prowadząc mnie 
do zbrodni i czarując swojem przeklętem wejrzeniem, 
namawiałeś mnie, bym okradała męża dla ciebie, a ja, 
nędznica, byłam ci posłuszną. Chciałeś spalić zamek 
i zabić mego męża, by mnie poślubić i odziedziczyć bo
gactwa Farjalla. Mówiłeś mi, że mnie kochasz i pod
iegałeś na chłodno namiętność moją, by ciągnąć za 
moją pomocą zyski z majątku człowieka.. który kochał 
mnie prawdziwie, człowieka, który przezemnie przez 
lat ośm cierpiał katusze piekła! .. Później zemścił się na 
mnie, sam prawy i szlachetny nie toleruje on podłości 
innych; miał nadzieję, że będ~ iałować za winy, że 

okażę skruchę i gotów mi był przebaczyć; ale ja nie 
ugięłam się, bo kochałam ciebie, bo wydało mi się 

rzeczą wzniosłą cierpieć dla ciebie i-w tem 
okrutnem więzieniu dnie i noce marzyłam o tobie, szu
kahlm sposobu ucieczki, by się z tobą połączyć, pewna, 
że i ty ze swej strony szukasz mnie i że wdzięczny mi 
będziesz za to, iż, bądź co bądź, dochowałam ci wier
ności. :l\Iyślałam, że jesteś szlachetny, prawy, że jesteś 
brabią de Nangis!.. AhL. to ostatnie miało dla mnie 
może największe znaczenie. Ja, margrabianka de Cham
bley, czułam się upokorzoną, nosząc mieszczańskie na
zwisko Farjallów i zdawało mi się, że kochając ciebie, 
hrabiego de Nangis, rehabilituję się niejako. Ah! jakaż 
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